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0 PRZEKŁADZIE 

P a n a  T a d e u s z a 4*
na język rosyjski

przez B erga.
(C iąg dalszy.)

Potem minęło dużo czasu nim tłumacz przypomniał 
sobie o Panu Tadeuszu. — Około 1858 r. przetłumaczył 
„Ogród Soplicy11 i „Hrabia na zamku.11 — W owej epoce 
mógł już umieścić je w „Ruskom Wiestnikie11 jako przekłady 
z Mickiewicza.

Na początku 1860 r. udał się dla interesów do Tam- 
bowa, gdzie zagrożony widokiem dwumiesięcznych nudów, 
przypomniał sobie o Panu Tadeuszu, który znalazł się w jego 
tłómoku i przeczytał go po raz drugi z „większą rozkoszą 
niż za pierwszym razem.11 — „Teraz dopiero, — powiada — 
odkryły się przedemną nowe, nieznane mi dotąd piękności poe­
matu; cichy mój pokój napełnił się czarodziej skiemi dźwię­
kami; jak niegdyś sam autor przy tworzeniu tak i ja  teraz 
byłem w Litwie, wśród jej lasów, w jej karczmach, ze szla­
chtą i żydami. — Zdarzenia odtworzone przez Mickiewicza, 
widoki litewskiej przyrody zaczęły się cisnąć pod „ruskie pióro.11 
Więc zacząłem tłomaczyć — jak mówi — wiersz po wierszu; 
jedno szło łatwiej, drugie trudniej; miejsca z któremi niemo- 
głem sobie dać rady przeskakiwałem, zaczynając znowu od 
łatwiejszych lub bardziej ponętnych ustępów. Tym sposobem 
w ciągu półtora miesiąca, główniejsze rzeczy, około 5000 
wierszy przełożyłem.11 — W czasie podróży na wschód zapo­
mniał o wszystkiem, dopiero w połowie 1861 r. będąc w Mo­
skwie gdzie „niejedno budziło się do życia i po Rosji wiał 
dziwny, dotąd nieznany duch,11 na posiedzeniach Towarzystwa 
przyjaciół literatury ruskiej, czytywał swoje tłómaczenia Krym­
skich Sonetów i Pana Tadeusza „które sprawiały pewne wra­
żenie i pokryte bywały oklaskami.11 —

Podczas powstania 1863 r. p. Berg przybył do W ar­
szawy; życie jego wzięło inny, jak się wyraża „bardziej hi­

storyczny kierunek;“ — „pisałem — powiada — dużo prozą 
o ruchu w Polsce, od ręki, gorąco i zadzierżyście, bom nie- 
rozstał się był jeszcze zupełnie z marzeniami które przed 
niedawnym czasem niejednemu śniły się w Rosji.11 — Na­
stępnie, prace jego wzięły bardziej poważny kierunek; prze­
czytał prawie wszystko, jak powiada, co wyszło o naszych 
powstaniach po polsku, oraz mnóstwo piśmiennych dokumen­
tów dostarczanych mu za wolą namiestnika; co przy ciągłem 
obcowaniu z polakami w Królestwie i Galicji dal'o mu moż­
ność zupełnego zapoznania się z polskim językiem. — Mickie­
wicz, zarówno z Puszkinem i Lermontowem, jest ciągle u niego 
pod ręką; pod względem języka staje się dlań niejako rodzin­
nym poetą. Wtenczas próbuje wypełnić braknące miejsca 
w tłómaczeniu; lecz „pomimo wielkiego trudu, dla braku 
natchnienia, nic mu się nieudaje.11 — Niezadowolony ze swej 
pracy, rzuca ją, sądząc iż czas poetycznych natchnień minął 
dlań bezpowrotnie.

Latem 1872 r. nieprzewidziane okoliczności zapędzają 
naszego tłómacza do Badenu pod Wiedniem. — Tam, w osa­
motnieniu, pośród obcego mu żywiołu, którego mowy po naj­
większej części prawie wcale nierozumiał, oczekiwały go takie 
same nudy jak ongi w Tambowie, gdyby nie to że znowu 
znalazł się z nim Mickiewicz. Tu następuje sielankowy opis 
otaczającej go przyrody; odosobiona grota staje się ulubionem 
schronieniem poety; nad głową jego — mówi — „szumią 
sosny, dęby, kasztany; w około świegocą ptaszęta, brzęczą
muszki było cicho, cicho . . . .  — Wiersze polały się jak
nigdy11 — W przeciągu 18 dni pobytu w Badenie przełożył 
„około trzech tysięcy wierszy, z rozmaitych ustępów najtru­
dniejszych do tłómaczenia, którym przed dziesięciu laty wcale 
niemógł podołać.11 —

Za powrotem do Warszawy nieopuścił pióra. Pomimo 
różnych przeszkód, mimo otaczającej go prozy warszawskiego 
bruku, tłómacz powiada iż — „wiersze polały się strumieniem; 
we trzy dni napisałem jeszcze 1000 wierszy ( ! ! . . . ) .  — To 
był ostatni tysiąc. — Dopełnienie nieznacznych przerw, nie- 
zadało już wielkiego trudu.11 — (! ! . . )
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Pod koniec wspomina P. Berg o wrażeniu jakie wywie­
rały  jego tłómaczenia na Antonim Edwardzie Odyńcu: „Ody­
niec nieraz płakał słuchając mnie; raz do tego stopnia roz­
rzewniło go moje czytanie, że wyszedł do drugiego pokoju, 
położył się na kanapie i długo niemógł przyjść do siebie.14
— Wspomnienia podobnych chwil, oraz —-jak  się wyraża — 
„miłość dla Odyńca,44 (zapewne z powodu wzięcia udziału w Al­
bumie Wileńskim) zniewoliły tłómacza do ofiarowania mu 
swego zniszczonego Pana Tadeusza. Nadmieniając że „w sferze 
sztuki dziwnem byłoby myśleć o narodowościach lub o jakiem - 
b$dź rozdwojeniu,44 dodaje w końcu że gdyby nawet inne 
względy niemiały były miejsca, w każdym razie dedykacja ta  
należała się Odyńcowi jako „Ostatniemu Wajdelocie Litwy ; 
Wajdelocie na którym pozostało co ś.................. coś jakby od­
blask promieni jego genialnego przyjaciela i tej szczęśliwej 
dla poeżji epoki.44

Potem następuje wiersz po polsku do Odyńca napisany 
w którym pod koniec m ów i:

Obadwaj, przed uroczym poezji obrazem,
Sciśniemy się za ręce, pomarzymy razem,
Wzlecimy w nasze niebo, jak złote motyle,
Gdzie czuje się inaczej, gdzie oddychać mile,
Bo wierzaj mi, Ostatni Wajdeloto L itw y :
Tam świat zupełnie inny, tam ustają bitwy,
Tam niema różnych ludów, różnych ziem i wiary, itd

Pomijając okoliczność że już byłby czas i na ziemi dać 
nam choć trochę tych słodyczy zakosztować, niepojmuję d la  
czego Odyniec nazwany został — ostatnim Wajdelotą, — • 
Wajdelota — zgoda; ale czy ostatni? to jeszcze p y ta n ie ........

Teraz przystąpię do właściwego rozbioru tłómaczenia.
— Przeczytałem je z uwagą, bez uprzedzenia. — Każdy to 
pojmie że dla kogoś, co pamięta czasy Mikołaj owskie, kiedy 
za znaleziony przy rewizji tomik Mickiewicza, wysyłano na 
Sybir pałkami osmagawszy na drogę, — równie osobliwem 
może być zjawiskiem Pan Tadeusz po rusku, jak przychylnie 
witaną osoba samegoż tłómacza. — Mamy jednak prawo wy­
magać aby przekład był jeźli nie dosłowny, to przynajmniej 
wierny pod względem treści, kolorytu i ducha. - Prawdziwe 
powodzenie i zasługa tłómacza równie jak malarza kopisty, 
polega na zupełnem zaparciu się wszelkiej cechowości osobis­
tej ; im mniej ona na jaw występuje, tem tłumaczenie, tern 
obraz cenniejszy. Owoż przekład p. Berga, pomimo nieza­
przeczonego talentu, niejest dosłownym, ani wiernym. Może 
to co powiem niejednego zadziwi, ale twierdzę że zbyteczna 
łatwość wierszowania nieraz zawodzi, nieraz za daleko zapędza 
tłómacza. — Z przedmowy dowiedzieliśmy się iż ostatnie 
1000 wierszy, tylko trzy dni pracy kosztowały; wierzę temu 
zupełnie, ślady pośpiechu aż nadto wymownie to stw ierdzają;

1U00 wierszy w trzy dni!! — Pod koniec życia zdarzało 
to się czasem Wincentemu Polowi. Kiedy prawie zupełnie 
zaniewidział, zwykł był chodząc po pokoju dyktować prawie 
bez przerwy kilka godzin z rzędu. Ale pomijając to że Pol 
posiadał niezrównany dar i wprawę, że utwory jego zwłaszcza 
ostatnie są po największej części gawędowej formy, — przy­
zna każdy, że własnej kompozycji przysługuje swoboda, której 
t łómaczojwi niewolno się dopuszczać. — Owoż, szanowny nasz 
tłómacz użył a nawet nadużył tej swobody bez miary, w wielu 
miejscach trudno odszukać Mickiewicza, w niektórych znika 
zupełnie.

W  pierwszym czterowierszu w stępu: „O czem tu  dumać
na paryzkim bruku44 który w przekładzie p. Berga, gdy
go dosłownie po polsku oddamy, brzmi w następujący sposób: 

Jakie tu  zbierzesz poezji kwiaty?
O czem tu będziesz śpiewał, śród wiecznej marności 
Paryzkich bruków, kłamstwa, kału  i przekleństw, 
Niewyczerpanych łez i łkań mniejszych braci?

Naturalna dykcja oryginału zastąpiona oklepanemi fra­
zesami o kwiatach poezji, marnościach P aryża , itd. — a 
wszystko zakończone niejasnem orzeczeniem mniejszych braci, 
o którem niewiadomo co myśleć.

Ciąg dalszy nastąpi.

Szkic
przez

j "3 A U L IN Ę  Z j_/. ^ y iL K O Ń S K Ą , 

(Ciąg dalszy.)

II.
Był to szał nieszczęsny który go opętał, a szał 

taki, to  niby opilstwo odbierające wszelki zmysł 
zdrowy.

— Wiesz — mówił że jestem jedynakiem, że ojciec od- 
um arł mnie wcześnie, dość ładny pozostawiwszy majątek. 
Matka moja, kobieta rozumna, rządna i z męzką energiją, nie 
um iała wszelako co do wychowania mojego zbawiennego juste  
— milieu pochwycić: bo byłem jedynakiem rozpieszczonjm, 
który sobie dużo pozwolić może; to znowu występowała z su­
rowością całą, niekiedy nawet i bezwzględną. W ięc też po­
pełniałem wybryczki ci la jedynak, a potem stawałem  przed 
nią gdyby trusia. Kochałem matkę bardzo, lękałem  się jej 
gniewu, a jednakżeż dużo pozwalałem sobie. W  sąsiedztwie 
mieszkali, i mieszkają dotąd, państwo Bowiccy, z którymi 
matka moja w ścisłej żyła przyjaźni: zacny to dom i zamo­
żny. Starsza ich córka, Michalina, wielce zawsze przez matkę 
moją kochaną była. Panienki m iały w domu guwernantkę, 
nauczyciela do muzyki i widywałem je raz lub dwa do roku, 
gdym na ferye przyjeżdżał. Patrzałem  się zupełnie obojętnie 
na obiedwie: Stefanija była dzieckiem, a Michalina wcale nie 
wyglądała powabnie: śniada, ogorzała, czerwona, p ę k a t a . . . .

— I  takąż naprawdę była nasza piękna pani z pod 
gwiazdy ?

— Jak  ci mówię. Gdym skończył szkoły, akademią, 
oddała mi matka Przysiek, i życzyła sobie, bym zobyivatel- 
n ia ł  od razu. Tymczasem mnie zasmakowała Warszawka 
i raz po raz moje wiejskie ustronie na wesołe, stołeczne za­
mieniałem życie. Matka nie bardzo o to upom inała: chciała 
bym świat poznał, i powtarzać lu b i ła : „niech się piwko wy- 
szumi.41 — W  Warszawie, jak się domyślisz, znalazło się 
zaraz i przyjaciół dużo, którzy mnie po różnych poczęli wo­
dzić manowcach, i . . .  ażeby ciebie rozwlekłem a czczem nie 
nudzić opowiadaniem, jednem wypowiem słowem: żem się 
niebawem i szalenie zakochał, a to w powabnej Sylfidzie 
warszawskiego baletu, złotowłosej Klaryssie. Zakochałem 
się na zabój i marzyłem tylko o tem, by ją  zaślubić. —
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Powróciłem do Przysieka, i nazajutrz pojechałem do Sękocina, 
do m atki mojej, by ją  powoli do zamiarów przysposobić moich. 
Ale jakżeż prędko cały układ tego z czem wystąpić miałem, 
zwichniętym został, gdy mi oświadczyła: że spełnieniem jej 
życzeń najgorętszych a od dawna żywionych, że najwyższem 
dla niej będzie szczęściem, gdy panna Michalina Rowicka żoną 
moją zostanie; że już państwu Rowickim nadmieniła o tern, 
że pannę kocha tyle, co i mnie i t. p. —  i że mnie jutro 
zaraz do Radziszewa zawiezie. Umilkłem i plany te raziły 
mnie, gdyby piorun. Odwlokłem wizytę do Radziszewa, ale 
potrzeba przecież było pojechać — i pojechałem.

— No, i jakżeż pannę znalazłeś?
— "Wyrosła, zmieniła się, alem i nie patrzał na nią: 

raczej m iałem  zawsze przed oczami owo czerwone, ogorzałe, 
pękate dziewczę. Rozmawiałem z nią przymusowo i nudziła 
mnie wielce. W idziałem, że gra na fortepianie, alem nie słu ­
chał wcale; słyszałem, że rozmawia z guwernantką siostry, 
Francuzką, — i to wszystko obchodziło mnie tyle, co świegot 
wróbla poza oknem: w myśli mojej jedynie żyła i skakała 
Sylfida: prócz niej, nic innego widzieć nie chciałem. — Za­
wiozła mnie tam  matka raz, drugi i trzeci, mustrowała mnie, 
i w imieniu mojem konkurenci/ą prowadziła. Koniec koń­
ców: nie umiałem oprzeć się jej woli, oświadczyła mnie.......
i ujrzałem pierścionek panny na moim ręku. — Matka za­
rządziła sama ozdobienie mieszkania mojego w Przysieku: 
sprowadziła obicie, meble, piece, rzemieślników — i dała mi 
dość znaczny summę na ekwipaż i przeróżne inne a potrze­
bne w takich razach wydatki. Poleciałem do W arszaw y. . . .  
i  pierwsze kroki moje były do Klaryssy. Przyjęła mnie czule, 
pieszczotliwie, zalotnie. Zamilczałem o mojem projektowanem
m ałżeństw ie rozczuliłem się bardziej jeszcze i postanowiłem
zerwać z panną Rowicką. Zabawiwszy dni kilkanaście w W ar­
szawie, wyjechałem w Płockie za kupnem koni. Zabawiłem 
tydzień przeszło, wracam znowu do W arszaw y i spo­
tyka mnie wiadomość: że książę X. wyrugował mnie z serca 
mojój zdradzieckiej Sylfidy, i że z nim do Krakowa pojechała. 
Rozumiałem że oszaleję.; marzyłem o samobójstwie. . . .  a 
potem wyrzekłem: na złość ożenię się — i z pospiechem 
do Przysieka pogoniłem. Matka tymczasem dworek mój urzą­
dziła jak pieścidełko. Ekicipaże  moje było gotowe . . . .  dzień 
ślubu nadszedł. Zrana, owegoż dnia pamiętnego, odbieram 
lis t od Klaryssy, pełen miłości, wymówek, zwaliła wszystko 
na jakieś potajemne intrygi: że zna zaledwie księcia X., że 
odwiozła siostrę do Krakowa i t .  p. — Pierwsza myśl moja
była ślub porzucić i do W arszawy polecieć Ależ matka!
Toby ją  zabiło ! . . .  P łakałem  jak dziecko. — Matka nadje­
chała — bo Przysiek leży pomiędzy Sękocinem a Radziszewem
— i niby baranka ofiarnego, wsadzono mnie do lan d ary -----
Ślub nastąpił. Było na nim niewielkie tylko grono rodzinne.

— Ależ do licha, czyliż państwo Rowiccy nie dostrzegli 
o ile przymusowym byłeś kochankiem i narzeczonym?

—  Matka spędzała wszystko na wrodzoną mi nieśmia­
łość. Zresztą, brałem  się, jak to mówią, w kupę: to z roz­
paczy po niewiernej kochance, to z obawy przed matką i dla 
jej miłości. —  Lecz wracam do opowiadania dalszego. Po 
herbacie zaszły powozy. W idziałem  tylko, że panna Micha­
lina p łakała  bardzo, rzucała się do nóg rodzicom i w ich 
objęcie, że już nie m iała sukni białej, ale jakiś szafirowy 
szlafroczek. . .  A potem ujrzałem  się obok niej w powozie. 
W  drodze p łakała  jeszcze. —  „Nie płacz pani“ — wymó­

wiłem, bo przecież potrzeba było coś powiedzieć, a potem 
znowu umilkłem. Zamyśliłem się: byłem całą duszą przy 
Klaryssie, i anim już zważał, czyli Michalina p łakała  lub 
nie. Po długiej chwili, gdyśmy przez wieś którąś przejeżdżali, 
prosiła o szklankę wody. Kazałem stanąć, sam wysiadłem 
— a lokaj zaniósł jej wodę. Pojechaliśmy dalej. — „Pan 
jesteś tak blady“ — wymówiła, a ja  odrzekłem : „Mam stra­
szny ból głowy11 — i jużeśmy jednego nie zamienili słowa. — 
Była noc ciemna, gdyśmy w Przysieku stanęli. Przededwo- 
rem czekała nas służba i panna mojej pani. — „Powiem do­
bra noc11 — ozwałem się do niej bardzo niezręcznie, wszedł­
szy do pokoju — „bo muszę przejechać się konno: jest to 
moje lekarstwo na ból głowy.11 — „Dobra noc11 — odrzekła. 
W ybiegłem — dopadłem wierzchowca — i dalej w pole. 
Nazajutrz dopiero około południa wszedłem do salonu, gdziem 
już żonę moję zastał.

—  „Może pani pozwolisz oprowadzić się po domu i po 
ogrodzie ?“ zapytałem, czując że jej przecież należy się wzglę­
dność: że ona w tern co się stało, zupełnie jest niewinną.

— „Owszem, proszę pana11 — odrzekła.
— Obeszliśmy dom, ogród, i gospodarcze budynki. Po­

dano obiad. Po obiedzie znowu przejechałem się konno. Na 
herbatę zaprosiłem rządzcę mojego — rozeszliśmy się razem, 
tak że z Michaliną już i jednego słowa sam — na sam nie 
mówiłem. — Nazajutrz by ł proboszcz parafii mojej u nas na 
obiedzie, i czas znowu tak jakoś zeszedł. Dnia trzeciego 
p o je c h a ła  matka m o ja : m iała wiele do zarządzenia, do po­
uczania młodą panią — a na mnie mało zważała. Byłem 
grzeczny, o Re mógłem. Stan ten nienaturalny, sztuczny, 
wymuszony, by ł wszelako nieznośniejszym ponad wszelki wy­
raz. W ięc też miałem temu koniec położyć. Nie podobna 
było zwodzić M ichalinę miałem litość nad nią. Wieczo­
rem odebrałem lis t drugi od Klaryssy — i zawołałem: Zerwę 
wszystko! — Udałem się do Michaliny pokoju, po odjeździe 
matki. Zestałem ją  samą: czytała. Na mój widok zbladła — 
odłożyła książkę — i coś tam  przemówiła, lecz ani wiem co. 
Przeszedłem sie parę razy po pokoju. Potem, zebrawszy 
całą odwagę: wtedy nazwałem to odwagą, a dziś bezczelno­
ścią  całą wypowiedziałem jej praw dę: żem tylko wolą
m atki spełnił, żem jej nie kochał nigdy, że serce moje inna 
posiada, i t. p. dotkliwe i raniące przykrości.

— Biedaczka! —  zawołał M ichał ze szczerem współ­
czucie.

— Zbladła trupio — ciągnął dalej Leon, a sam był 
blady i cierpiał widocznie, lubo że to chciał pokryć — umil­
k ła  na chwilę, potem stłumionym wymówiła głosem:

— „Należało się wszystko wyznać przed m a tk ą .. '., a 
ze mnie nie czynić ofiary11 —- odwróciła się i wyszła.

— Nie widziałem jej dnia tego więcej. Pogoniłem  av

pole i dopiero nadedniem poATróciłem. —  Nazajutrz około
południa przybyli państwo Rowiccy. Przyjąłem  ich jako 
grzeczny gospodarz — z uczuciem delikwenta w duszy. Mi­
chalina wyszła z matką — nie było ich przez godzin parę, 
a gdy wróciły, m iały obiedwie zapłakane oczy. Pan Rowicki 
wszelako nic nie uważał. Pod wieczór odjechali, a nazajutrz 
przysłała Michalina SAToję pannę do mnie, że sobie życzy do 
Radziszewa pojechać. Kazałem natychm iast zaprządz. W sze­
dłem do pokoju, zastałem ją  zabraną, i pannę służącą także. 
Oczywiście, że mi nie zaproponowała, bym z nią jechał. Po­
wóz zaszedł — w ypiw adziłem  ją  —  wsadziłem — i odje-
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chała. — W  parę godzin potem odebrałem przez konnego 
posłańca list od pana Eowickiego, zawierający te wyrazy: 
„Córka moja nie wróci więcej do Przysieka. Wkrótce na- 
deślę Panu unieważnienie ślubu.11

— Nie czekając co stanie się dalej, napisałem list do 
matki: wyspowiadałem się ze wszystkiego, i oświadczyłem: 
że bezzwłocznie za granicę wyjeżdżam. Ukorzyłem się przed 
nią, błagałem o przebaczenie — i do Warszawy pogoniłem.
— W  mieszkaniu Klaryssy oznajmiono mi, że wyjechała do 
Drezna. W ziąłem paszport na la t trzy i poleciałem za nią.
W  Dreźnie zastałem ją  z księciem X  i z przeklęctwem
na ustach, z rozpaczą w sercu popędziłem dalej, bez celu. 
Wreszcie udałem się do Karlsbadu — chorowałem — żyłem 
jako odludek. . . .  długom chorował. Świat obumierał mi — 
pragnąłem śmierci. Podniósł mnie wszelako list matki, za­
czynający sie od wyrazów : „Co się stało, odstać się nie mo­
że11 — przebijał w nim żal, zmartwienie — ale żadnych nie
czyniła mi wyrzutów: przebaczyła! ........ O Michalinie żadnej
nie czyniła wzmianki — a w końcu dodała; „Pobyt Twój 
za granicą na czas dłuższy, uważam w obecnych okoliczno­
ściach jako niezbędny. Pisuj mi często a szczerze. Napisz 
gdzie zimę przepędzisz.11 — Nieco później odebrałem unie­
ważnienie ślubu mojego z panną Michaliną Rowicką, — i na 
tern skończyło się wszystko. Cztery lata zmarnowałem za 
granicą, we Włoszech, we Francy i, nad Renem, w Szwajcaryi, 
a teraz do kraju powracam. Źle wyraziłem się wszelako, żem 
lata te zmarnował, bo raczej wielką dla mnie były nauką: 
szkołą przewielką. Wracam o la t dwadzieścia starszy i do- 
świadczeriszy.

— Ależ to jest dziwny, nadzwyczaj dziwny stosunek!
— zawołał Michał.

— Fatalny! Pojmujesz zatem, że dzisiejsze, a tak nie­
spodziane spotkanie Michaliny, strasznie mnie poruszyć musiało.

Pojmuję! Och zapewne !
— I  powiedz mogęż tu  dłużej zabawić ?
— Owszem, radziłbym  to nawet jako konieczność! za­

mieszkujecie jednę okolicę; pani Michalina zapewne u matki 
twojej bywa; spotykania się. w sąsiedztwie mogą być częste,
— i zawsze macie przed sobą uciekać i ludzi bawić ? — Ra­
czej tutaj do widoku wzajemnego nawykajcie, jako też i do 
waszego zabopólnego a dziwnego położenia i stosunków.

— Ha! może w tern jest i słuszność. Ale jakżeż ona 
to uważać będzie!

— Zobaczymy. Potrzeba porozumieć się z Komelskim, 
skoro tylko powróci. Pierwsza scena w sąsiedztwie, na pa­
rafii, stałaby się głośną, i zapewne dziwnemi komentarzami 
ubarwioną. Gdy tymczasem, w obczyźnie, rzecz zniweluje się 
ła tw ie j; a potem, będziecie w powiecie waszym widywali się 
bez sprawienia zabawy nowiniarzom i plotkarkom.

— To pewna.
—  A więc o tern wszystkiem potem, gdy Komelski po­

wróci. Ale powiedz wszelako, Leonie, a raczej wyznaj: jakież 
owładło cię uczucie, gdyś ją  dzisiaj obaczył ?

— Dziwne niedające się określić: byłem podrażniony.
z ł y . . . .  ciekawy—  i jestem w nieznośnym humorze ni­
by chory.

— Znalazłeś —• że ją  piękniejszą ?
— Bez wątpienia! Bo gdy mi ją  zaślubiono, tom ani 

wiedział, jak wygląda, widziałem w duszy mojej tylko Kla- 
ryssę, której pamięć dzisiaj nieprzezwyciężonym przepełnia 
mnie wstrętem.

—  W ięc z zajęciem patrzałeś na Michalinę
— Z ciekawością — Leon nie chciał wyznać; ze z za­

jęciem.
—• A jakież wrażenie czyni na tobie Poraj ?
— Żadnego . . . .  obojętne —  odrzekł Leon podniesionym 

głosem. Michał dostrzegł wszelako, że usta skrzywił z nie­
chęcią, że oczy jego zaiskrzyły się widocznie, a lica mocniej­
szy powlókł rumieniec.

— Nie przebiegłoż cię jak ieś  jakieś draśnięcie za­
zdrości ?

— Bynajmniej! —  Leon więcej jeszcze pokraśniał, a 
Michał lekki uśmiech dymem cygara pokrył.

Przyjaciele długo jeszcze posiedzieli z sobą — rozma­
wiali —  radzili — i M ichał całkiem Leona przekonał; że 
powinien w K. pozostać i wygładzić ten chropawy a zarazem 
i dotkliwy stosunek, by za jego powrotem do kraju, już zbyt 
dysharmonijnym nie dźwięczał odgłosem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

 ------

Ł S M ¥
Wacława Haffi la Hr. Tytusa M ł y M o p

z autografów "biblioteki Kórnickiej ogłosił 
dr. Zygmunt Celicłiowski.

(Dokończenie.)

X.
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio !

Jakbym mógł nie pamiętać na sławnego Hrabi Dzia- 
łyriskiego, który nam tak spaniałomyślnie pyszne edycye sta­
ropolskiej literatury i historyi na światło wywadza i od któ- 
regom tyle zacnych podarunków tego sposobu otrzymał, za 
które po czas życia swego wdzięcznynl być nie przestanę. 
O gdybym tylko mógł niejak się odsłużyć, byłaby to moja 
największa radość i ukontentowanie.

Po otrzymaniu szanownego listu zarazem się udał do 
Dominikanów, gdzie dobrego przyjaciela Przeora mam. Chę- 
tnieśmy szli do biblioteki klasztornej, przeglądali katalogi, 
lecz ani Figiel Rejowych, ani Testamentu nowego Seklucyana, 
nawet ani krom Diadocha żądnych dzieł Paprockiegośmy nie 
naszli. Bez katalogu więc brałem takie książki z szaf, które 
po formacie i okładkach tymby się równać mogły, lecz nie 
byłem ani tak szczęśliwym. Jeśli Jaśnie Wielmożny Pan 
Hrabia pamięta miejsce, gdzie te książki stały, to tam  zaj- 
dziem i poprobujem znowu szczęścia.

W  bibliotece praskiego uniwersytetu jest bardzo piękny 
exemplarz Zwierzyńca Reja z Nagłowic, a może i niektóre 
drobne dziełka Paprockiego, lecz o nowym testamencie Seklu­
cyana jakoż i biblii Budnego nic mi wiadomo nie jest, żeby 
się gdzie w Pradze znajdowały. Pomówimy o tern ustnie.

Załączam tu życzone antiquarskie katalogi i tylko dla 
pewniejszego oddania na nie cenę postawiłem, żeby ich poczta 
bez ceny i z listem nie porzuciła.

Polecając się łaskawej pamięci, cieszę się na przyjazd 
Jaśnie Wielmożnego Pana Hrabi i mam cześć być

najoddariszym sługą i wielbicielem 
W acłaiu Hanka.

W  Pradze 6 września 1858.

XI.
Nie wiele znalazłeś Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio 

w posłanych katalogach i na nieszczęście jeszcze mniej jam

■
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mMał niesprze danych. U Stor cham kupił N. 107, 1600, 
2580, 2598, 3360 i XV. Boh. i Slav. 510, 721 i 813, lecz 
ma Storch dwa katalogi do druku przygotowane, które Jaśnie 
Wielmożny Pan Hrabia może u niego przewertywać i będzieli
co kupić przed drukiem. _ .

Paprockeho Pamatku Cechum chciałem sam dla kurni- 
ckiei biblioteki nabyć zaraz jak był katalog dodrukowany, lecz 
berliński antykwaryusz. Stargard był prawie w Pradze i o kilka 
minut mię uprzedził, może dotychczas u niego jest, lecz, jak 
powiadał, pod 3 talary jej nie da.

U Salka było już ciemno do wyszukania, zostawiłem 
więc spisek u niego, iżby mnie go z książkami przysłać.

Polecając się łaskawej pamięci, zostaję Jaśnie Wielmo­
żnego Pana Hrabi

najniższy sługa i wielbiciel 
Wacław Hanka.

Praga 12 września 1858.

XII.
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!

Pan Pellegrini posyła żądanych 21 sztuk, ') które pan 
hrabia Tyszkiewicz sobie wybrał; w liście Jego stoi „gegen

Żeby się nie stało Jaśnie Wielmożnemu Panu Hrabi 
jako tajnemu Konsyliarzu Pr. Maleivskiemu, który, mebywszy 
w Pradze przeszło 20 lat, przybył i wprost zaraz na łiraci- 
cany do Museum pojechał i tam się dowiedział, iz Museum 
przeniesiono na przykopy w drugi dom  ̂od Czarnego coma, 
gdzie on na stancyą zajechał. Będę więc miał ukontento­
wanie być najbliższym sąsiadem.1)

l) Z tego jalc i z poprzedniego listu okazuje się, że Hr. Tytus 
Dz. zamierza! przybyć do Pragi. Obecnie znajdował się na kuracyi 
w Karłowych warach, jak to pokazuje niemiecki adres na niniejszym
liście: Sr. Excellenz d c m hochgebornon'H errn undH errn  Titus Grafen

Nachnahme,11 które Jaśnie Wielmożny wyrównać raczy. Co się 
żaś tyczy monet, to nieehamy do przyiścia pana hrabi Tysz­
kiewicza.

Działyński pi. tit. in Karlsbad. — Przy tej sposobności pozwolę sobie 
nadmienić, iż list .ten był zapieczętowany pieczątką małą przedsta­
wiającą dwóch pędzących jeźdźców z podpisem rosyjskim: W  pered’ 
(naprzód.) Ta sama pieczątka znajduje się odciśnięta na papierze 
listów 13 i 14 L ist 7my ma pieczątkę z napisem: Badujsie i mono- 
gramem Hanki.

*) Gripsowycli odlewów, — zob. list 13ty.

U w o ln ie n ie  & n ie w o li  m o sk ie w sk ie j.
łtycina z dzieła: Zawsze Oni.
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Zdarzyło się w ów czas, iż pan hrab ia  p ro sił o lis ty  
poste restante do Drezna. To także się uczyniło, lecz przy­
b y ł do Drezna pan hrabia K onstan ty  Tyszkiewicz i odebra­
wszy listy, przyw iózł ich do P ragi, bo nic o tem, co się p i­
sało, nie m ógł wiedzieć. T u  się m u to objaśniło i on’ zaś 
listy , gdym ich zapieczętował, znowa do D rezna posła ł. M ię­
dzy tem  pan hrab ia Tyszkiewicz m usia ł być zaraz po wzięciu 
tych  listów  w Dreźnie i tak im  sposobem listów  nie dostał. 
Tak więc lis ty  te  dotychczas w Dreźnie m uszą być.

Z głębokiem  uszanowaniem m am  honor być najniższy
sługa

Wacłaiu Hanka.
P rag a  2 lutego 1859.

f

X III.

Jaśn ie W ielm ożny H rabio!

D ługom  nie m ógł dokończyć obiecanych zabytków sło ­
wiańskiej służby boskiej w Czechach, bo wiele przeszkód było 
trzeba odstronić. T a rzecz praw da na pozór nie m a tak  bardzo 
wielkiej filologicznej ważności, ale są to dokum enta mówiące 
historycznie, które rozrzucone jak  dotąd by ły  uczonym nie­
dostępne i m ogły jako pojedyncze pargaminowe szpargały 
bardzo łatw o zginąć, tak  więc teraz w jednę książkę zgro- 

madzone dla przyszłości js ą  uratowane. Do nich m am  honor 
załączyć_ jeszcze Chronikę naszego D alim iła  we dwóch edy­
cjach , pierwszą 1851 z w aryantam i i drugą 1853 bez wary- 
antów, a jako rzadkość, k tó rą  tylko członkowie literackiego 
stowarzyszenia stutgardskiego otrzym ują, bo ona w przedaż 
scala  nie wchodzi, też dawne tłom aczenie niemieckie tejże 
clironiki z roku 1389. Dalej załączam  zupełną Polyglotę 
Króledworskiego rękopisu i piękny au tograf sławnego Józefa 
nr. Załuskiego i pieczęć W ładysław a i  myślę, iż to w ręku 
Jaśn ie  W iel. H rab i na swojem miejscu będzie, jakoż i moje 
czytanie daw nych_ pam iętników języka polskiego, do czego 
i  kaw ałek pargam inu tyczący się poznańskiej dyecezyi.

, P osła łem  do Radownicy pod Złotowem skrzynku odle­
wów gipsowych różnych starożytności słowiańskich, które sobie 
p. hrabia Tyszkiewicz u tutejszego gipsarza w ybrał i posłać 
ODstalował. Są to piękne steiynem  nasycone przedm ioty 
przeszło 20 sztuk. Lecz p. hrabia Tyszkiewicz wyjechał 
między tym  za granice i jego szwagier, którem u to posłać 
naznaczył, p. Hr. Edw ard Grabowski robi trudności i niechce 
przyjąć tę  skrzynkę, wrócić zaś j ą  do P rag i by łyby  nadare­
mne koszta. W spom niałem  przy tem  na Imć. młodego P ana 
D iab ię Jana, że także starożytności zbiera, azaliby się jemu 
nie podobały, *) gipsarzby i cene poskrom ił (umówiono było 
50 zł austr. nowej monety) i przynajm niejby robotę nie tra ­
cił. Gdyby za powrotem p. hr. Tyszkiewicz ich chciał, to 
™  mych odiewow zrobi i poszle. P rzepraszam  co najwięcej 
Jaśn ie W ielmożnego H rabię nierachować to na karb niedy- 
skretnosci, lecz na żal za biednego gipsarza, k tóry  zwłaszcza 
teraz w czas wojny m ało m a roboty.

• , P ° lecają c  sie łaskaw ej pam ięci, m am  honor być z naj­
większym uszanowaniem J

Praga 9 lipca 1859.

Jaśn ie W ielmożnego H rabi 
n a j n i ż s z y m  s ł u g ą  

Wacłaiu Hanka.

X IY .

m ożneZ CP a i  PeUeg™ H ^ s t  Jaśnie W iel­
m o ż n e j  la n a  H iab i o odebraniu gipsowych odlewów w któ-
ly m  b y ła  wzmianka i o mozaicznej robocie. W  tem  mogę
sum iennie Jaśnie Wielmożnego Pana H rabię zapewnić że PeD
le g n n i wyśmienicie się w tem  zna: w pałacu k sied a  Kolio-

J } W  Zbl°rach Kórniokioh znajdują się odlewy gipsowe Pragskie 
nabyte mezawodme przy powyższej sposobności. ’

redo w Pradze, w zamkach hr. Lażariskich i hr. Defoura 
oraz •w pałacu  sp. arcyksięcia Ja n a  w Gradcu można się prze­
konać o pięknej i trw ałe j mozaicznej robocie tego sztukator;. 
Przed dwoma roki m ram orow ał we P urstenste in ie  w Śląsku 
i przeszłego la ta  w K rum łow ie u księcia Szwarcenbergi I 
i wszysci są  z niego bardzo kontenci.

Polecając się łaskaw ej pam ięci, życzę sta łego  zdrowa 
i wszystkiej pomyślności i w przyszłym  nowym  roku

Jaśn ie  W ielm ożnego P ana  H rabi 
n a j n i ż s z y  s ł u g a  

Wacław Hanka.
W  Pradze przed szczedrym wieczorem 1859.

XV.

Jaśn ie W ielm ożny H rabio!

Przypom inając się drogiej dla mnie parnię J ,  m am  sobie! 
za przyjemność polecić Mu oddawcę tego lis tu  pana Piotra 
Ławro wskiego, profesora słow iańskich języków i literatury 
w charkowskim uniwersytecie, k tóry  w przejeździe przez Po­
znan pragnie zwiedzić bogaty księgozbiór łaskaw ego Pana. 
Jako  m iłośnika rzeczy sław iańskich wszystko go tam  bedzie 
zajmować, osobliwie kiedy on sam piękną rozpraw ę o szcze­
gółach polskiego języka nap isa ł i wydał.

P rzy  tej sposobności niech raczy Ja śn ie  W ielm ożny H ra­
bia przyjąć zapewnienie głębokiego szacunku, z k tórym  mam 
zaszczyt zostawać łaskaw ego P ana

p r a w d z i w y m  s ł u g ą
Wacłaiu Hanka.

W  P radze 23 października 1860.

f m m i  o, w i n :
Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohorska.

(Ciąg dalszy).

Tu  ̂stary ojciec Błażej zamilknął, spoglądając 
smutnie i w zamyśleniu na starą jabłoń, która była 
świadkiem jego przyrzeczenia., I przytuliła się ku 
memu Dorotka, prawiąc: „I jakżeż ojczulku, co , się 
stało dalej ?“

, u sta ło  się tak ,14 dołożył ojciec, „że dar dobro­
czyńcy mego ubronił nas wszystkich od głodu i biedy, 
g yż mogłem^ was, moje dzieci, używić i wychować, 
A teraz, dziś właśnie upływa jedenaście lat, wiatr 
wieje znowu z tej strony, jak ówczas, dziś miałbym 
isc i oddać dług dobroczyńcy.11

„Tybyś nas opuścił ?“ zaw ołał W itek, i objął ojca 
za szyję.

„Nie, miłe dzieci, gdyż nic nie mam, abym dług 
oddał, gdyż wiatr i burza co rok mi wszystko na polu 
zniszczyły. Gdybym był zdrów i młody, poszedłbym  
do dobroczyńcy i odpłaciłbym mu dług wierną służba 
i pracą rąk swoich .14

Tu Dorniczka powstała i rzekła stanowczym gło­
sem: „Ojczulku, ja pójdę zamiast ciebie i będg tak 
długo u dobroczyńcy służyła, dopóki naszego długu 
me odpłacę.11
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„D obrze, moje dziecię,11 mówił ojciec, „m asz już 
Dt czternaście, możesz iść w służbę, aby dobroczyńca 
twego ojca uw ażał za poczciwego. A co ty  W itk u  ?“
; „O jczulku, jabym  m iał od ciebie iść p re cz?“ p y ­

tał się bojaźliw ie W itek , nie śm iejąc spojrzeć ojcu w

( czy. , . . , . i . . ,
„M asz już la t trzynaście  i ty  mozesz słuzyc tw em u

ćobroczyńcy, aby twój ojciec nie był k łam cą i nie- 
loczciwym człąw iekiem .11

„Ty pójdziesz ze m ną,“ m ów iła D oro tka , „ojciec 
dał słowo, a to musi być jak  święte. Czy słyszysz 
tego św iadka?11 p raw iła , gdy jab ło ń  znowu zapukała 
w okienko.

„Uczynicie dobrze, m oje dzieci,11 m ów ił drżący 
o ciec’; „ciężko mi się z wami pożegnać, ale za to bę­
dzie szczęśliwe nasze pow itanie, gdyż waszą powinność 
wykonacie.11

I  w yszedł s ta ry  Błażej do ogródka, gdzie u siad ł 
pod jab ło n ią  i p ła k a ł gorzko, że musi się z dziećmi
pożegnać. ,

' D o ro tk a  p rzygotow ała  wszystko na podroż, / r o ­
b iła  dwa zaw in ią tka, jedno sobie, d rug ie dla W itka, 
a choć jej niejedna łz a  upad ła, gdyż opuszczała z cięż- 
kiem sercem  ojca, przecież w iedziała, że poczciwe sło­
wo ojca koniecznie trzeba spełnić. W zię ła  z kom órki 
na trzy  dni clileba dla siebie i W itka, w łożyła w ko­
szyk, obejrzała  się raz  o statn i po m iłej izdebce i za­
p row adziła  W itk a  pod jab łoń , aby się pożegnać z ojcem. 
Tam  p rzy tu liły  się oba dzieci ku  niemu, a 011 im dał 
b łogosław ieństw o na daleką podróż i ta k  do nich prze 
m ów ił: „Tyś Dosiu w iększa i roztropnie jsza, b roń mi 
więc W itk a  od wszego złego i przyprow adź mi go na- 
pow rót ku mojej radości. A te raz , moje złote dzieci, 
idźcie wciąż przez trzy  dni naprzeciw  w iatru , a niech 
się dzieje co chce, nie oglądajcie się ani na lewo ani 
na praw o, nie dajcie się niczem zastraszyć ani od­
wrócić, dopóki nie znajdziecie dobroczyńcy i dopóki 
mu nie odsłużycie. P y ta jc ie  się tylko na  ojca, k tó ry  
na setk i liczy dzieci, a przecież nie m a żadnego.11

- W tem  za trzęsła  się. jab ło ń  nad niemi a tw arde 
jab łuszka  pad ły  im na łono. „Schow ajm y je  sobie na 
pam iątkę,11 m ów iła D osia; i wzięli sobie obaj po trzy  
jab łka do zaw iniątek. Potem  ucałow ał je  ojciec raz 
o sta tn i i dzieci udały  się w drogę naprzeciw  w iatru . 
Były im p rzy k re  te  pierw sze k rok i, gdyż ani w lewo 
ani w praw o nie wolno im było się oglądać, i dla tego 
nie w idziały, jak  ojciec w yszedł za nimi na szczudle 
i tak  długo im b łogosław ił, dopóki nie s trac ił ich 
z oczu. A gdy w racał do swej chatki, zaszum iał dziki 
wiatr i p rze łam ał s ta rą  jab łoń  na  dwoje. W tedy  s ta ­
ry ojciec pad ł na kolana i m odlił się gorąco, aby jego 
dzieciom nie sta ło  się nic złego.

Gdy słoneczko weszło nad góry, już dzieci były 
daleko od domu, n ieznana k ra in a  naokół nich się roz­
pościerała a w dali przed nimi czerniały szerokie lasy. 
Nie znały  drogi, tylko ty le  m ając wiadomości, że wciąż 
pod w ia tr iść m ają, a że w ia tr  w iał od lasów, przeto 
szły tam  p ro sto . B y ły  cicho, ale ba ły  się jednak  tych 
szumiących lasów, k tó re  tak  były w ielkie, jakby  były 
bez końca. W  samo południe przyszli pod wysoką skałę, 
która się w znosiła na brzegu tych  lasów , a że pod

nia znajdow ał się w cieniu zdrój świeżej wody, p rze to  
rzek ła  D o ro tk a : „U siądźm y tu  i zjedzmy po k aw ałk u  
chleba.11

W itek  bardzo się ucieszył, gdyż nachodził się n ie ­
mało i by ł głodny. N apił się ze zdroju , n a jad ł się, 
a w tedy dopiero rozw iązał mu się niespokojny języ ­
czek.

„D la  czego ojciec p osła ł nas obydw óch?1 m ów ił, 
nieśm iało, „m ógł by ł ty lko  ciebie posłać a mnie zo­
staw ić w domu,11

D oro tka  go zgan iła : „Czyż nie mamy obydwaj 
jednakow o odsłużyć się dobroczyńcy, k tó ry  nas oby­
dwóch od głodu u ra to w ał?  czyż nie mamy być (posłu­
szni o jcu?11

W itek  zam ilknął, ja d ł dalej, aż po chwili zaczął 
znowu: „O jcu samemu będzie tęskno  w dom u.11

D oro tka wiedziała, do czego W itek  zm ierza, a więc 
odrzekła: „Za to  prędzej d ług  odpłacim y, gdy razem  
służyć będziem y i wrócimy prędzej do ojca.11 B yło  
jej jednak  W itk a  żal, że m usiał się puścić w ta k ą  d a­
leką podróż, dla tego nazb ie ra ła  dla niego najp iękn ie j­
szych jagód. W itek  zjad ł je  z chęcią, a że już by ł 
czas, aby iść dalej, m ówił: „D osiu, ja  się boję tego  
czarnego lasu! słyszysz jak  tam  w ia tr  huczy!11

D o ro tk a  go g łaskała , a pocieszając rz ek ła : „N ie 
bój się niczego, dopóki nam  w ia tr d rogę ukazuje, n ie 
zabłądzim y i w najczarniejszym  lesie.11  ̂ I  w zięła go 
łagodnie za ręk ę  i weszła z nim na leśną ścieżynkę 
i długo, długo szli milcząc, nie w idząc człow ieka, ani 
nie słysząc śpiewającego ptaszka, ty lko w ia tr huczał 
nad niemi, niby najw iększa burza. Czem dalej tym  
częściej pękały  gałęzie na drzewach, aż w reście z e r­
w ała  się szalona burza, k tó ra  silne dęby i sosny w y­
ryw ała z korzeniam i.

Dzieci szły jednak  dalej, ale o tern później a m ia­
nowicie ja k  przyszły  do sta re j kobiety  z kosą, k tó ra  
łodzią przez rzekę przew oziła, co było na  obrazku 
w 40 nr. Lecha.

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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Bibliografia Kościuszki.
Zbiera E. Callier.

(Ciąg dalszy.)
— U tw orzenie Z arządu  M ennicy, z dnia 3 m aja  1794 r. w obo­

zie w W iślicy, -  u N abielaka , Tom  Y , str. 2 6 - 7  i w D jarjuszu  
k ró la  S tau is ław a  A ugusta , z d a tą -4 m aja, zam ieszczonym  w I  R o ­
czniku Towarz. H isto r. L ite r. str. 291 2,

  U niw ersał u rządzający  pow inności gruntow e w łościan  i z a ­
pew niający d la  nich sk u te cz n ą  O piekę R ządow ą, bezp ieczeństw o  
w łasności i spraw ied liw ość; D an w Obozie pod P o łań cem  dnia  7 
m aja  1791 r, — ogłoszony p rzez  R adę  N ajw yższą d. 30 tegoż m. i 
r ;  znajduje  sie u N ab ielak a , Tom  Y . str. 2 7 -3 5 ,  k tó ry  p rzy tacza  
j Opis w ładz 'narodow ych, str. 1 3 7 -1 5 6 ;  — p rzek ład y  francuzkie 
znajdziesz u A ngeberg ’a  R ecueil, str. 2 7 3 - 9 ,  i u Z ajączk a  H isto ire
de la Rev. str. 271—7.

— Odezw a do D uchow ieństw a P o lsk ieg o  G raeco-O rien ta lnego  
N ieunickiego ta k  zakonnego jak o  św ieckiego, dana  w obozie pod 
Po łańcem  dnia 7 m aja 1794, — znajdu je  się tak że  u  N abielaka, Tom  

V. str. 35 — 8.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Uwolnienie z niewoli moskiewskiej,
P a n  Józef, bo h a te r opow iadań , ,Z aw sze O ni“ i tow arzysz jego  

O lędzki dostali się w bitw ie pod M aciej ow icam i do niewoli m oskie­
wskiej. S tary  R zerzyński, konfederat barsk i, postanow ił ich uwol­
nić, to  też podczas pochodu jeńców  w lesie kazał wysadzić m ost w 
powietrze, woźnica Okal p a ln ą ł k łon icą  kozaka, że teDŻe zaraz p ad ł 
na  ziemię. E lia sz  Olędzki o db ił dzidę naciera jącego  nań kozaka, J ó ­
zef to  samo zrob ił, a le  widno mniej zręcznie czy silnie, bo kozak  
ro z d a rł mu m undur i zran ił ale wtem z lasu św isnęła ku la  i ugodziła  
kozaka. W n et u k a za ł się na koniu R zerzyński, tak  że niedługo kozacy 
zostali pokonani, a  obydwaj jeńcy wolność uzyskali.

ŁAMIGŁÓWKI*
1.

D ruga w spak i pierw sza tak , rzeka z tąd  niebliska, 
P ierw sze trzecie  p ływ ają, w szystko widowiska.

2 .

Pierw sza w steczna w alfabecie,
A  przy k o łach  drugie trzecie;
W szy stk ie  w polu albo w sadzie 
Zatem , panie, po szaradzie.

S. T.

3.

D rugi pierw szy wódz angielski,
T rzecie  wyraz przy jacie lsk i;
W szy stk ie  służą  na pościele,
W ięcej p isać już  zawiele.

4.
P ierw sze czw arte, nieodbite  
B yły w sto ju  P o lonusa :
W ielk ich  panów by ły  lite,
A  skórzane u wiarusa.
D rugie zg łoską lecz zm iękczoną,
Z araz  po o położoną 
T rzecie j, czw artej, w ielki B oże!
Byśm y na tym świecie żyli.
Byśm y tu  Ciebie chwalili,
Z sy łaj nam w w łaściw ej porze.
W szystko żyje w dymu swędzie,
J e s t  w użyciu prawie wszędzie.

5.
D rugie i p ierw sze p łyną, także drugie trzecie,
I  w szystk ie także p ły n ą ; myślcie, jeź li chcecie.

A . T .

6 .

Pierw sza sto i w alfabecie,
D rugie trzecie , ja k  to w iecie;
P ierw szej, drugiej się lękają —
W szystk ie  jakoś zasłan ia ją .

S. T.

7.
P ierw sze lubią ptaki, a drugie cię g łosi,
Gdy się Komu grozi lub o spokój prosi,
K iedy pierw sze z drugiem razem  będzie  w związku, 
Ju ż  m iasto w krainie, co leży przy lasku.

Wiadomości literackie.
PIAST

K alendarz Po lsk i na  r. 1879 już wyszedł. Cel­
n iejsze artykuły  oprócz części kalendarskiej i jarm arków  są następu­
jąc e : N. M arya P an n a  jako U cieczka grzesznych i wspomożenie w ier­

nych. K ilka  p ięknych przyk ładów  o skutecznos'ci pom ocy Matki 
Boskiej. P ieśń  do M atk i Boskiej przez W. h r  E ngestrom a. Krótka 
wiadomość o cudow nym  obrazie M atk i Boskiej w G ostyniu (z obraz­
kiem),. J a k  papież U rb an  IV  uszanow ał swego ojca szewca, Aniół 
S tróż wiersz M ary i Sokolnickiej. O kropna h isto ry a  o studencie, któ­
ry  będąc od R odziców  w m łodości zby tn ie  pieszczony, s ta ł się zbójcą 
a potem  zabił w okropny sposób rodzonego ojca. Sądy ławnicze, 
jako  część nowej reorganizacyi sądow nictw a. P rzem ów ienie  w dzień 
ślubu, k tó re  m oże być p rzy d atn e  d la  drużbów  lub jakichkolwiek 
uczestników  na godach weselnych. Czy będzie P o lsk a  i co czynić, 
aliy ją  osiągnąć? P iękny  w zór d la  służących i w ogóle d la  osób 
zostających w obowiązkach. W zó r d la  dziew cząt służących. Zwie­
rzęta  użyteczne rólnikow i zasługujące na  ja k  najw iększą ochronę (są 
to  obrazki i opisy nietoperza, k re ta , ostromyszy, jeża, łasicy, sowy, 
kukułki i m yszołowa). R adykalne  lekarstw o na lichwiarzy. Dwie 
ucieszne h isto ry jk i o dziadach. Groźne i żałosne proroctw o X. Kar­
m elity  M arka o upadku  Polski, p rzepow iadane z am bony w mieście 
Barze, w czasie K onfederacy i B arskiej, w obec szlachty, wojska i 
zgrom adzonego ludu . P o d an e  przez k ap itan a  W ładysław a Rz. Roz­
wiązanie łam igłów ek w zeszłorocznym  K alendarzu  i spis osób, które 
dostały  nagrody (rozdano 36 nagród). Ł am igłów ki za k tó ry ch  roz­
w iązanie nagrody  (d la dzieci i starszych osób). Łam igłów ki mają 
na celu rozpow szechnienie znajom ości dziejów  ojczystych. W  tym 
też celu podano n a  początku zdania 24 sław nych polskich pisarzy, 

Cena za ten  K alendarz  wynosi 50 fen., z przesyłką franko 60 
fen. K to  kup i K alendarz  p rzed  10 L istopadem  rb . dosta je  w dodatku 
bezpłatn ie jed n ę  z następnych książek stósow nie do w yboru 1) Gos­
podarstwo Duchoivne. M odlitw y zebrane przez X. P io tra  Skargę. Ce­
na  50 fen. 2) Skarb łask  czyli zb iór odpustów  i m odlitw  Cena 50 fen, 
3) H ym n  do Boga  przez X. W oronicza. 4) K siążeczką o Kościuszce 
100 str. 5) W spom nienia m isyjne przez X . Antoniewicza. 6) Żywot 
ś. Idziego i k ilka  pieśni. 7) D roga  K rzyżow a i różne inne w cenie 
najm niej 1 sgr. —

Kalendarz Polski
L u d o w y

na rok  1879.
u ło ż o n y  p rzez

J. Chociszewskiego
Rok II.

C ena o  O fe n .

POZNAŃ,
ul. W odna 15 i Jezu ick a  12

R ed ak to r i nakładca Jó z e f  Chociszewski w Poznan iu  — Czcionkam i U . Schm aedickiego w Poznaniu.


